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Examen praktyczny 85  uczniów instytutu gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie (pod Warszawą), z odbytej praktyki dwuletniej 
przez tychże, w dniu 1 0 , 11 i 12 czerwca b. r. złożony. —  Sposób robienia konfitur i konserwy z owoców. —  Dla garbarń. —  Wiadomości

handlowe, ze Lwoioa.

Examen praktyczny 83 uczniów instytutu gospodarstw a  
w iejskiego i leśn ictw a w Marymoncie (pod W arszaw ą),
z odbytej praktyki dwuletniej przez tychże w dniu 10 , 11 i 12 

czerwca b. r. złożony.
Pod  szcz ęś l iwą  w r o ź b ą  z a c z ę t e ,  c i ągle po  so b ie  n a ­

s t ę p u j ą c e ,  ju ż  to piąte m a m y  zdanie sprawy z o d b y te j  p r a k ­
tyki  m ł o d y c h  g o s p o d a r z y  naszych.  Coraz  o n o  j e s t  ś w i e ­
tn ie j sze  l iczbą i p o s t ę p e m  w n a u c e ,  co ra z  w ięc e j  n o w y c h  
w tym z a w o d z ie  u c z ę s t n i k ó w  p r z y b y w a .  R o z w i ja j ą  się 
z d o l n o ś c i ,  mnożą  s ię  t a l e n t a ,  r o sn ą  k r a j u  nadz ie je .  Na 
n i w i e  p ł o n n e j  b u j n i e  za k w i t a j ą  p lony .  G o s p o d a r s t w a  
n ie gdyś  m a ł o  z n a n e ,  t e raz  p r z y c h o d z ą  do  w i e l k ie g o  z n a ­
c z e n i a ,  u ś p i o n y  p r z e m y s ł  n a b i e r a  życia i siły. W y s c h ł e  
ź r ó d ł a  d o c h o d ó w  z d ó b r  z i em sk ich  ożyw ia ją  s ię  lu b  
o t w i e r a j ą  n o w e ,  n i e z n a n e ,  w sz ę d z i e  l a m  gdzie  n a u k a  
p r z e b i ł a  s ię  do za g r o d y  w i e j s k i e j , zwa lcz y ła  zas t a rza łe  
z w y c z a j e , na ło g i  i p r ze sąd y ,  a w p r o w a d z i ł a  z b a w i e n n e  
ś w i a t ł o ,  z a m i ł o w a n i e  p rac y  i p o r z ą d k u  o raz  o b u d z i ł a  d u ­
cha p r z e d s i ę b i e r c z e g o  do u le p s z e ń  i w p r o w a d z e n i a  p o ż y ­
tecz nych  n o w o ś c i ,  na cz em n a jw ię c e j  u  nas  d o t ą d  zby wa ło .

Z a w ó d  g o s p o d a r s k i  j u ż  dziś nie  j e s t  p o s p o l i l e m  za ­
t r u d n i e n i e m ,  p r o s t ą  r u t y n ą ,  k tó r ą  z m a ł e m  d o ś w i a d c z e ­
n i e m  lu b  też i b ez  n i e g o ,  ł a t w o  p o p r o w a d z i ć  można .  
Zajęc ie  t o ,  j e d n o  z n a j o b s z e rn i e j s z y c h  i r a z e m  n aj t ru d n ie j ­
s z y c h ,  w y m a g a  wię c e j  niż się zd a j e  na  p o z ó r  g r u n t o w n e j  
n au k i ,  p r a k t y c z n e g o  u s p o s o b i e n i a  i z d o l n o ś c i ,  do  os iągn ie -  
n ia  p o ż ą d a n y c h  w y p a d k ó w .  Z ie m ia  p u s t a ,  ch oc ia żby  naj-  
żyzn ie j sza ,  sa m a  z s i e b i e ,  bez  p o m o c y ,  w y d a  ty lko  dzikie  
roś l iny .  U m i e j ę t n a  d o p i e r o  u p r a w a  z a m i e n i a  j ą  w  chle-  
b o d a j n ą  n i w ę ,  p lony  jej  p o m n a ż a  i u r o z m a i c a  p o d ł u g  p o ­
t r z e b  lu d z k ic h .

Na tern w sz ak że  p r o s l e u i  z a s p o k o j e n i u  p o t r z e b  nauk a  
nie  s t a n ę ł a ,  a l e w’ciąż idz ie  n a p r z ó d ,  o l b r z y m i e  r o b i  p o ­
s t ę p y .  Ona  t w ó r c z e j  si le p r z y r o d z e n i a  d o d a j e  n o w e j  p o ­
t ę g i ,  w y n a j d u j e  roz l i cz ne  ś r o d k i  p o m n a ż a n i a  p l o n u ,  p o ­
d n o s z e n i a  j e g o  w a r t o ś c i ,  a t e m s a m e m  g r o m a d z e n i a  coraz 
wi ęks zyc h  z a s o b ó w ,  r ze cz y w is te go  b o g a c t w a ,  za k t ó r e m  
ludz ie  t ak  c h c i w i e  u b ie g a ją  s i ę ,  a z b i e r a ć  go n ie  umieją-  
W  n i e w i n d o m o ś c i  sw oje j  o n i ,  na tys i ące r zeczy p o ż y t e ­
cznych  p a t r z ą  a n ie  w i d z ą ,  d e p c ą  je  n o g a m i ,  a u ż y t k o ­
w a ć  z n ic h  n ie  po t r a f i ą  bez  p r z e w o d n i k a ,  zn aw cy ,  lub  
też bez p o m o c y  p r z e m y s ł u .

N au k a  w i ę c ,  s k i e r o w a n a  do  i s t o tn y c h  p o t r z e b  czło 
w i e k a , p o w i n n a  być j e g o  c h l e b e m  p o w s z e d n i m , i na 
d r o d z e  życia p o c h o d n i ą  n ie u s t a n n i e  p r z y ś w i e c a j ą c ą ,  dla 
u s t r z e ż e n i a  się b ł ę d ó w ,  o r a z  n a b i e r a n i a  o d ż y w n e j  si ły d u ­
c h o w e j  i b o d ź c a  w  t w a r d y c h  z a p a s a c h  z p rz y r o d ą .  P o t r z e b ę  
lej  n a u k i  p o ję ło  m ł o d e  p o k o l e n i e  ksz ta ł cą ce  się w  szkole 
g o s p o d a r s t w a ,  i t e ra z  na e x a m in i e  p r a k t y c z n y m ,  c h l u b n e  
t ego  d o w o d y  z łożyło.  Go p r z e d t e m  by ło  n o w o ś c i ą ,  dziś 
u  n ie g o  j e s t  p o w s z e d n i ą  r z e c z ą ,  m i a n o w i c i e : do sk o n a ła  
z na jo m oś ć  uprawy roli i roślin , z a p r o w a d z e n i a  s y s l e m a l ó w  
czysto płodozmiennych, p o łą c z o n y c h  l u b  p a s t e w n y c h ,  dale j  
wychowu zwierząt d o m o w y c h ,  gorzelnictwa, piwowarstwa, cukro­
wnictwa, ogrodnictwa, o r az  in ny ch  gałęz i  g o s p o d a r s t w a  w i e j ­
s k i e g o ,  n ie m n ie j  o g ó ln e g o  zarządu t e mż e .

Przy r o z u m o w a n y m  ro z b io r z e  ws zys tk i ch  tych  sz cz e ­

g ó ł ó w ,  u d o w o d n i o n o  z p r a k t y k i : że w  g r u n t a c h  lżejszych 
m o ż n a  o b e j ść  się bez  ugoru, i t y lko  w  c ięższych do u p r a ­
w y  t a k o w y  j e s t  p o t r z e b n y :  że roboty p r z e z n a c z o n e  na u m i a r ­
k o w a n y  wydział, z n a c z n ie  oszczęd za ją  r o b o t n i k a ,  d o z o r u  
i n i e p r z y j e m n o ś c i  w  s t o s u n k a c h  pa ńs zc zyź n i any ch  z w ł o ­
ś c i a n a m i ;  że na gorzelniach częs to  j u ż  b y w a j ą  straty, k i edy 
p r z e c i w n i e  cukrownie, d o p i e r o  p o w s t a j ą c e ,  znaczny,  zysk 
p rzy no sz ą .  R óż n ic e  w  w y p a d k a c h  o t r z y m a n y c h  na  tych  
z a k ł a d a c h  p r z e m y s ł o w y c h ,  l i cz e b n ie  w y k a z y w a n e ,  są t a k  
u d e r z a j ą c e ,  że ich tu  bez w y t k n i ę c i a  p o m i n ą ć  n i e p o d o b n a .  
P rz y  j e d n e j  g o r z e l n i ,  g r o m a d a  o w i e c ,  ży w io n a  w y w a ­
r a m i ,  da ła  mniej 100 cetnarów wełny, niż to zwyk le  p rzy  i n ­
n ym  k a r m i e  b y w a ł o ,  i ta co do  g a t u n k u  w i d o c z n i e  gru­
biała, do  t e g o  z 800 m a c i o r ,  200 sz tu k  zos ta ł o  jałowych, 
gnoje by ły  g o r s z e ,  w ó d k a  za ś ,  p ę d z o n a  z kartofli, na d ł u ż ­
szy czas nie  da s ię  p r z e c h o w a ć  c z y s t a , be z  o k a z y w a n i a  
o s a d u  m ę t n e g o ,  co p rzy  be z c e n n o śc i  zniża  j e j  p o p ł a t n o ś ć  

^ P r ze c i w n i e ,  c u k r o w n i e ,  p ł a cą c  g o s p o d a r s t w u  korzec buraków 
p o  zł. 4 ,  a z a te m  z m o r g a  za I00 do  150 korcy  p o  400 
do  600 zł.,  w y d a j ą  z k o r c a  w a g i  250 f u n t ó w ,  15 funtów cu­
kru , k tó r y  l icząc p o  cen ie  zł. 1 gr.  10, uczy n i  b r u t t o  zł. 20. 
P o t r ą c i w s z y  w i ę c  p r o c e n t  od  k a p i t a ł u  z a k ł a d o w e g o  i d a l ­
sze ko sz ta  w y r o b u ,  j e szcze  tu  b a r d z o  zn ac zn y  zysk d la  
p r z e d s i ę b i e r u y  p o z o s t a n i e , p r ó c z  korzyśc i  w  l epsze j  ż y w n o ­
ści d l a  i n w e n t a r z a  z wytłoczyn b u r a k o w y c h ,  w ię k sz e j  niż 
z w y w a r ó w ,  i w p ł y w u  t ego  k a r m u  na mleczność k r ó w .

W  g o s p o d a r s t w i e  d o b r z e  z r o z u m i a n e m ,  n ie  idz ie  o 
w ie l k ie  p o d o b n e g o  r o d z a j u  zak łady ,  al e o z a p r o w a d z e n i e  
ich s t o s o w n e  do  o b s z e r n o ś c i  g r u n t u  na  mnie j szą  s t o p ę ,  
co zawsze  z zysk iem w y p a d n i e ,  a n ig d y  na  z a w ó d  i s t r a t y  
n ie  n a r a ż a ,  k to  dzi ś j e szcze  w  g o r z e l n i a c h  znaczący  zysk 
u p a t r u j e ,  l en sam  s i e b ie  f a ł sz yw ym r a c h u n k i e m  łu d z i  i 
d r u g i c h  w  b łą d  w p r o w a d z a .

O i le n i e u m i n r k o w a n i e  r o z s z e r z o n e  g o r z e l n i e t w o  w p ł y ­
n ę ł o  na  p o g o r s z e n i e  g o s p o d a r s t w a , o raz  b y t u  p r a c u ją c e j  
lu d n o ś c i  ; o tyle  c u k r o w n i c t w o ,  l e p sz e m  z a s t o s o w a n i e m  
d o  p o t r z e b  k r a j u ,  zaczyna  p o p r a w i a ć  g o s p o d a r s t w a  i z n ich  
p o d n o s i ć  d o c h o d y .  Co w i ę k s z a , w y r ó b  k r a j o w e g o  c u ­
k r u , j e szcze z a t r z y m u j e  nie  m a łe  k a p i t a ł y  od  w y c h o d z ę -  
nia  za g r a n i c ę ,  na z a k u p y  o b c e g o  p r o d u k t u .  I n te r e s  t en 
g od z i e n  jes t  ca łe j  u w a g i  nasze j  na p r zy sz ło ść ,  zw łaszcza ,  
gdy  do  w y r a b i a n i a  c u k r u  m a m y  juz s p o s o b y  t ak  ł a t w e  
i p e w n e ,  w z n o s z e n i e  z a k ł a d ó w  n ie zb y t  k o s z t o w n e ,  o ra z  
z d a tn y c h  do  p r o w a d z e n i a  f ab r yk ac y i  własnych c u k r o w n i k ó w .  
G o r z e l n ie  w ię c  u m n i e j s z a ć ,  a c u k r o w n i e  p o m n a ż a ć  należy.  
P r z e k o n a n o  lu  d o w o d a m i ,  z i s tn ie j ących  f a b r y k  40 n a p r z e ­
c i w  2, że w  w y r a b i a n i u  c u k r u ,  sy s t em  prasoiuy, ma w y ż ­
szość n a d  maceracyjnym. W y p r ó b o w a n o  t a k ż e ,  iż p r zy  t r u  
d n o ś c i  d o s t a n i a  św ie że j  k r w i  b y d l ę ce j ,  do  czyszczenia c u ­
k r u  p o t r z e b o w a n e j , suszenie je j  u d a j e  się z ł a t wo śc i ą  p r o ­
s ty m  b a r d z o  s p o s o b e m ,  co dla f ab r yk  n a d e r  kor zys tn i e  
w y p a d a .

Z e w s z ą d  p r z e k o n y w a n o ,  że u g o d a  o pacht k r o w  od 
sztuki, p o d  k aż dy m  w z g l ę d e m  złą j e s t  dla ich wła ś c i c i e l a .  
T ra c i  on na  p r z y c h ó w k u ,  na  i lości  na b i a łu  i na  s a m e m  
u t r z y m a n i u  b y d ł a ,  co w s z y s t k o  nie będ ą c  i n t e r e s e m  pa c h  
c i a r z a , j e s t  d l a ń  o b o j ę t n e m .



P r z y s p o s a b i a n i e  gnoju, t ego  zioła g o s p o d a r s k i e g o ,  p o ­
w s z e c h n i e  (z rnałeni i  w y ją t k a m i )  j e szcze  się p o d a w n e m u  
o d b y w a .  W  w ie l u  mie j sc ac h  z w o ż ą  m n ie j  uży tec zną  ściółkę 
ze szkodą l a s ó w ,  k iedy p o  o k ó l n i k a c h  i k u p a c h  ko lo  o b ó r ,  
l e p sz y  gnój  byd lę cy  m a r n u j e  się.

Z  osuszaniem pól i łak n i e  w i e l e  p o s t ą p i o n o ,  d la  uni-  
kn ie n ia  k o s z tó w  n a k ł a d o w y c h ,  b e z  w z g l ę d u  na korzyści ,  
j a k i e b y  z tąd  os iąg nąć  m o ż n a .  D o w o d z i  to b r a k u  d o b r e g o  
w y r a c h o w a n i a  t a m  gdz i e  się oc iąga ją  w y k o n a ć  lak w aż n e  
i p o ż y t e c z n e  w  g o s p o d a r s t w i e  dzie ło.  Na p o p a r c i e  l e go  
t w i e r d z e n i a ,  w y j u i e n i o n o  tu  j e d e n  świe ży  p r z y k ła d  o s u ­
s z a n i a ,  k t ó r y  d a ł  zad z i wi a ją ce  w y p a d k i .  W  d o b r a c h  Prąż­
kach, T o m a s z a  h r .  P o to c k ie g o  w ' W i e l u ń s k i m , n a d  g r an icą  
Szląską p o ł o ż o n y c h ,  n a k ł a d e m  30 tys i ęcy z ł o t y c h ,  p rze z  
ciąg 5 l a t ,  o su sz o n o  60 w ł o k  g r u n t ó w  p ła s k ic h  i niz in z a ­
p a d ł y c h , m ię d z y  k t ó r e m i  ca łe  j e d n o  p o l e  by ło  w o d a m i  
za lane.  Tym s p o s o b e m ,  po  o d c i ą g n i e n i u  w i l g o c i  z m ie j sc  
zbyt  m o k r y c h , a d o d a n i u  jej  p r z e z  nawodnienie w  m ie j s c ac h  
s u c h y c h ,  gd z i e  p r z e d t e m  z b i e r a n o  z a l e d w i e  w o z ó w  300 
i to  z ł ego  siana, dzi ś o t r z y m u j ą  d o b r e g o  p r ze sz ło  1000 
wozów, o p r ó c z  p o l e p s z e n i a  u r o d z a j n o ś c i  g r u n t ó w  or nych .  
Z r o b i o n o  t u  t a kż e  p r ó b ę  użycia żużli h u tn ic z y c h  od  żelaza 
m i a ł k o  p o t ł u c z o n y c h  , na n a w ó z  p o d  żyto w  g r u n c i e  lżej ­
szym p i a s k o w y m .  Z a w a r t e  w  n ich so le  a lka l i c zn e  w yd a ł y  
b a r d z o  d o b r y  skutek .

W  d o b r a c h  Białaczewie, L u d w i k a  h r .  M a ł a c h o w s k i e g o  
w  p o w i e c i e  o p o c z y ń s k i m ,  s t a r a n n e m  u r z ą d z e n i e m  g o s p o ­
d a r s t w a  do l e psz eg o  s t a n u  d o p r o w a d z o n y c h ,  p o w i o d ł o  się 
r o z m n o ż e n i e  tak z w a n e g o  żyta olbrzymiego, n ad z w y cz a j  p l e n ­
n e g o  , k t ó r e  się nie  w y r a d z a , o w s z e m  z korzyśc ią  u t r z y ­
m u je .  Należyc ie  t a m  u rz ą d z o n o  lasy i zak łady  przemysłowe, 
z a p r o w a d z o n o  płodozmiany, a p rzy  za rzą dz ie  og ó ln y m  d o ­
k ł a d n ą  k o n t r o l ę  (na  s p o s ó b  b u c h h a l l e r y i  p o d w ó j n e j ) ,  i La­
k ie rni  u l e p s z e n i a m i  znacz n ie  p o d n i e s i o n o  d o c h o d y .  Indziej  
j e d n a k ż e  z b y w a  ca łk ie m  na  rachunkowości p o r z ą d n e j ,  i ta 
w  og ó l n oś c i  ze szko dą  g o s p o d a r s t w  j e s t  z a n i e d b a n ą  a lbo  
d a w n y m  t r y b e m  n i e d o k ł a d n i e  b y w a  p r o w a d z o n ą .  Za b r a ­
k i e m  zaś k o n t r o l i  n a s t ę p u j e  zły za rzą d  s to jący  na z a w a ­
dzie  w s z e lk im  u l e p s z e n i o m ,  k tó r y  g o s p o d a r s t w a  do u p a d k u  
n a c h y l a ,  a l b o  im  d o  l e p s z e g o  s t a n u  p o d n i e ś ć  się nie  daje.  
G o s p o d a r s t w o  p o t r z e b u j e  c i ą g ł y c h , d o b r z e  w y r a c h o w a ­
nych  nakładów, u m i e j ę t n e g o  zarządn i ścis łej  kontroli, ażeby  
p o ż ą d a n e  d o c h o d y  p r z y n o s ić  m o g ło .  W y m a g a  także do 
p o m o c y ,  p o d a w a n i a  ci ągle s p o s o b n o ś c i  do  zarobkowania, 
l u d n o ś c i  w  d o b r a c h  os iad łe j .

Z c h o w e m  owiec, j a k  t e go  w y s t a w y  z w i e r z ą t  d o w o ­
d z ą ,  na jwy że j  p o s tą p io n o .  W i e l e  o w c z a r ń  naszych d o ­
s i ęg ło  z n a k o m i t e g o  s t o p n i a  u l e p s z e n i a , i do  co ra z  w y ż ­
szego  dąży.  Ma my ju ż  r ó d  o w i e c  w y s o k o  p o p r a w n y ,  r u n a  
w y r ó w n a n e ,  w e ł n y  b a r d z o  p i ę k n e  i w y s o k o  cenne ,  w  czem 
p r a k t y k a n c i  i n s t y t u t u , p r z y p u s z c z e n i  do  u c z ę s l n i c t w a  , 
czynny u d z i a ł  b i o r ą c ,  z n a k o m ic ie  o d z n a c z a j ą  się. O by w a-  
le sam i  d o s k o n a l e  zn a ją  s ię  n a  g a t u n k u  o w ie c  i wełny ,  
sorlyeróio do  t e g o  n ie  p o t r z e b u j ą .

N a t o m i a s t  c h ó w  bydła i koni b a r d z o  j e s t  zan iedbany .  
W i e l k a  l iczba g o s p o d a r z y  na  tę  ga łęź  d o c h o d u  m a ło  zwrac a  
u w a g i .  Byd ł o  r o g a le  k or zys tn i e j s ze  od  o w i e c ,  zwłascza 
l a m  gd z ie  p o ł o ż e n i e  g r u n t u  tych d r u g i c h  t r zymać  nie d o ­
z w a l a ,  p o w i n n o b y  s t a ra n n ie j  być p i e l ę g o w a n e ,  niż je  d o ­
tąd h o d u j ą .

Nie  s ł yc hać  t akże  nic o z a p r o w a d z e n i u  gdz ie  n o w e m  
g o s p o d a r s t w a  rybnego i pszczelnego, o b u  ty le zyskownych  a 
tak m a ł o  n a k ł a d u  w y m ag a ją cy c h .

Lasy n a d e w s z y s l k o , to  n i e o c e n i o n e  ź r ód ł o  b o g a c t w a  
k r a j o w e g o ,  zda je  się j a k b y  w y p u s z c z o n e  z go sp od a rsk ie j  
k o n t r o l i ,  j e d n e  b e z  u r z ą d z e n i a ,  d r u g i e  z u r z ą d z e n i e m ,  
z o s t a w i o n e  d o z o r o w i  Judzi  b ez  p o w o ł a n i a  i bos k ie j  opiece ,  
w sz ę d z i e  p r a w i e  (z m a ł y m  w y j ą t k i e m )  p o t r z e b u j ą  l epszego  
za rządu .  Nie dosyć b o w i e m  j e s t  na da ne j  p r ze s t r ze n i
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po na z n a c z a ć  r ę b y  i p r o w a d z i ć  w  n ich  n ib y to  p o r z ą d n e ,  
d a w n y m  s p o s o b e m  m a r n o t r a w n e  c ięc ia  ; a l e  p r z e d e w s z y s l -  
kiem h o d o w a ć  w  n ich  należy  taką i lość d r z e w ,  j a ką  tylko 
z i emia  wyd ać  m o ż e ,  a gdy  d r z e w o s t a n y ] d o j d ą  w i e k u  rąb  
n e g o , ko rz y s ta ć  z n ich l e psze iu  niż d o t ą d  użytkowaniem  > 
j eże l i  włas 'c iciel  p r a g n i e  mi e ć  z g r u n t u  o d p o w i e d n e  do  
ch o d y  leśne.  O tern u ż y t k o w a n i u  u m i e j ę t n e m  w i e l e  b y ­
łob y  do  m ó w i e n i a  , lecz to  p r z e c h o d z i  za kr es  n in ie j sz ego  
a r ty k u ł u .  Mie j sc am i  zaczyna ją  zasiewać l a s ,  l a m  gdz i e  go 
już  n ie  m a ,  i ta u p r a w a  ciężko  p rz y c ho d z i .  Ł a t w o  go 
zn i szczyć ,  a l e  t r u d n o  p o t e m  z a p r o w a d z i ć  na n o w o  p rzy  
n i e p o r z ą d n e i n  g o s p o d a r o w a n i u .  B yw aj ą  o d n a w i a n e  t akże  
(u p r y w a t n y c h  n a  p r ó b ę )  m a ł e  częśc i  lasu , i t e  się n i e ­
źle udają .  P o t r z e b a  t e g o  więce j .  P r z e k o n a n o  się  j ed na kż e ,  
iż sadzenie ( zwłaszcza  w  m ie j s c ac h  z a d a r n i o n y c h )  z f l an c ów  
w  sz k ó łk a c h  w y p r o w a d z o n y c h ,  l e p ie j  s ię  u d a j e ,  n iże l i  z a ­
s i e w  zwycza jny.

Ze w sz ys tk ic h  s t r o n  j e d n o z g o d n ą  p r zy n io s i o n o  w i a ­
d o m o ś ć  , że p o t r z e b a  oczynszowania w ło śc ian  , coraz  s i ln i ej  
u c z u w a ć  s ię  daje.  G d z ie k o lw ie k  na  u m i a r k o w a n y c h  w a ­
r u n k a c h  to n a s t ą p i ł o ,  w sz ę d z i e  p o l e p s z y ł  się b y t  w ło śc ian ,  
w ra z  z z a m i ł o w a n i e m  p rac y  i p o r z ą d k u ;  g o s p o d a r s t w a  
zaś f o l w a r c z n e ,  na p r z e m i a n i e  pańszczyzny  nic n ie  st r aci ły ,  
o w sz e m  więcej  zyskały.  W  p o w i e c i e  S t a n i s ł a w o w s k i m ,  
d o b r a  Nowydwór, d o b r e  żylne  g r u n t a  z ł ą k am i  o d d a n o  na 
czynsz po  4 z ł o te  z m o r g a ,  wyłącza jąc  od  ko lon izacy i  uży t ek  
p a s tw is k  i lasu.  W ł o ś c i a n i e  c h ę t n i e  na  t aki  p o d z i a ł  p r z y ­
stali.  W  n o w y c h  z a t e m  s to s u n k a c h  o b i e  s t r o n y  zyskały,  
nie p r ze s t a j ąc  r a z e m  udz ie la ć  s o b ie  w z a j e m n e j  w  g o s p o ­
d a r s t w i e  p om oc y .  Gz ie indz ie j  w ło śc ia n i e  o c z yn sz o w a n i  w 
s t a rych  n i e d o g o d n y c h  s i e d l i s k a c h , sa m i  p r o s z ą  się* o p r z e ­
n ies i en ie  na n o w e , p o r z u c a ją c  n a w e t  sady,  i w s z e lk ie m i  
s i ł ami  do  l e p sz e g o  u r z ą d z e n i a  sw y c h  g o s p o d a r s t w  dążą.  
W  Kal i sk iem,  n a d  W a r t ą  k o m o r n ic y  w z ię l i  piaski na  czynsz,  
gdzie  im  dz i edz ic  ty lko p o b u d o w a ł  d o m y ,  a na o g r o d y  
o s o b n o  ud z i e la  p o  k i lka  z a g o n ó w  r o l i  f o lw a r c z n e j  za o d r o ­
bek.  I ci z z a r o b k ó w  d o b r z e  się u t r z y m u j ą ,  cho c iaż  g o ­
s p o d a r s t w  ro ln y c h  nie  p r o w a d z ą .  Czyny t e ,  na e x a m in i e  
p u b l i c z n y m , w  o b e c  w ła d z y  r z ą d o w e j , j a k o  w i a r o g o d n e  
p rz y k ła d y  były p r z y t a c z a n e ,  i w  sz cz egó ła ch  bl i ż szych  
ob ja śn ia n e .  .

W  ca łym zak res ie  g o s p o d a r s t w a  , ze zn an ych  j e g o  g a ­
łęzi  n ie  by ło  ż a d n e j ,  k t ó r e j b y  s ię  p r a k t y k a n c i  i n s t y t u t u  
n ie  d o t k n ę l i ,  i gdzie  ty lko  m ie l i  s p o s o b n o ś ć ,  u ży te czn ie  
jej  n i e  p r o w a d z i l i , ob l i cza jąc  zaraz  ko sz ta  p r o d u k c y j n e ,  
d la  do jśc ia  zysku lu b  s t r a ty .  O k az yw a l i  p r z y t e m  p o t r z e ­
b n ą  z n a jo m o ś ć  budownictwa, miernictwa, rysunków, fizyki, pra­
wa i administracyi, n a d e w s z y s k o  zaś chemii i w etery nary i k t ó r e  
to  n a u k i  sk u t ec zn ie  z p o ż y t k i e m  d la  k r a ju  p r a k t y k o w a l i .  
W  r a p o r t a c h ,  j a k i e  w  czas ie p r a k t y k i  sw oje j  i n s t y t u t o w i  
s k ł a d a l i ,  zna jdu ją  się i n t e r u s u ją c e  i nau cz a ją ce  opisy s t a n u  
zn a k o m i t sz y c h  gospodarstw k r a j o w y c h ,  o r az  s p o s o b u  p r o ­
w a d z e n i a  tychże.

N o w y  s p o s ó b  t a n i  b u d o w a n i a  z piasku, z p r z y m i e s z a -  
n ie m  do n ie go  części  w a p n a ,  by ł  tu  r o z b i e r a n y ,  i p o ż y ­
t eczność j e go  s t w i e r d z o n ą  zos ta ł a  p rze z  t y c h ,  k tó r zy  go 
s p o d a r s t w a  za gr an ic zn e  z w i d z a l i : m i ę d z y  i n n e m i , p r z y n i e ­
śli  oni  i tę w i a d o m o ś ć ,  że w  M e k l e m b u r g u  krzyżowanie ras  
bydła n ie  ze w sz y s lk ie m  u d a j e  się.  W i ę k s z ą  t am  korzyść  p r z y ­
n o s i ,  s t a r a n n i e  h o d o w 'a n e  by d ło  miejscowe, choc iaż  na p o ­
zór  m n ie j  p i ę k n e  od innych .  P o s t r z e ż e n i e  to z a s ł u g u j e  na 
b ac zn ą  u w a g ę  g o s p o d a r z y  naszych.  S p r a w d z a  się tu  s t a re  
p r z y s ł o w i e  na s ze :  „ dobra i płowa, co się w domu chowa,* by le  
d o b r z e  by ła  ch o w a n a .

W  s ł a w n e m  zaś g o s p o d a r s t w i e  Thaera, w  Mó gl in ie ,  
na p ia s k a c h  B r a n d e b u r g i j  p r o w a d z o n e m ,  g ł ó w n ą  gałęz ią  
j p r z e d m i o t e m  n a j t r o s k l i w s z y c h  s t a ra ń  są o w c e ,  al e h o ­
d o w a n e  nie  na d o c h ó d  z wełny, t ylko  na s p r z e d a ż  baranów 
r o z p ł o d o w y c h  po  w y so k i c h  ce nach .  U nas  p o m i m o  ta k ie go
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z a m i ł o w a n i a  w  c h o w i e  o w i e c  w y s o k o  p o p r a w n y c h ,  d o tą d  
j e szcze  m a ł o  k t o  o d w a ż y ł  się na k r o k  p o d o b n y ,  j a k k o l ­
w i e k  d o s t a t e c z n i e  u s p r a w i e d l i w i o n y .

Przy l e m  w s z y s l k i e m , o k a z y w a n o  tu  n o w ą  p r ó b ę  
koksotvania ( z w ę g l a n ia )  torfu, n ie  za p o m o c ą  ogn ia  , a l e  p rze z  
sa m ą  pare. Z  narzędzi i machin ro ln ic z y c h ,  o g lą d a n o  t u  i 
p r ó b o w a n o  n a j n o w s z y c h  u l e p s z e ń ;  p ł u g i ,  r a d ł a ,  b r o n y  
c a łk ie m  że lazne ,  i d r e w n i a n e  o że laznych zę b ac h ,  w  k w a t e r y  
na  z a w ia s a c h  s k ł a d a n e ,  do  w y d z i e r a n i a  m c h u  z ł ą k ,  o raz  
s i e c z k a r n i e ,  m ł o c a r n i e , i nne  n a r z ę d z i a  p o m o c n i c z e  w  g o ­
s p o d a r s t w i e  w ie j s k i e m .

W r e s z c i e ,  j e d e n  z p r a k t y k a n t ó w  , zdając  s p r a w ę  z swej  
p o d r ó ż y  n a u k o w e j  za g r an ic ą  o d b y t e j ,  sk reś l i ł  i n t e r e s u ­
j ącą t r e ść  prawa rolnego p r u s k i e g o ,  w yk az u j ąc  t r a f n y m  p o ­
g l ą d e m  j e g o  korzyśc i  i n i e d o g o d n o ś c i , k t ó r e  o b e c n y m  dały  
p oz n a ć  d u c h a  t a m te j s z e g o  p r a w o d a w s t w a ,  i w p ł y w  jego 
na  s to s u n k i  wło śc ia ń sk ie .  P o m i m o  w a d  t ego  u r z ą d z e n i a  
ocz yn sz o wa n ie ,  j a k ie  jes t ,  w  in ny ch  w z g l ę d a c h  tyle j e d n a k ż e  
d o b r e g o  z r o b i ł o ,  że dziś  ża d en  z w ła ś c i c i e l i  z i emsk ich ,  
n i e  ch c ia łb y  p o w r ó c i ć  do  d a w n y c h  pańszc zyź n i any ch  
s to s u n k ó w .

P o w s z e c h n i e  u  n a s , w j a k i e m k o l w i e k b ą d ź  p r z e d s i ę ­
w z i ę c i u ,  ska rżą się na b r a k  kapitałów, k t ó r y  n ie  d o z w a l a  
z a p r o w a d z i ć  w  g o s p o d a r s t w a c h  po ż y t e c z n y c h  o d m i a n  lu b  
u le p sz e ń .  W ł a ś n i e  tu  w y m i e n i o n o  p r z y k ł a d ,  j a k  j e d e n  
w y r a c h o w a n y  o b y w a t e l ,  z ł a t w o ś c i ą  p o r a d z i ł  s o b i e ,  bez 
sz u ka n i a  uc i ąż l i w eg o  k r e d y t u .  O d d z ie l i ł  o n  z po s i a d ł oś c i  
s w o je j  część gruntu i l a k o w ą  sprzedał, a f u n d u s z e m  z tąd  
o t r z y m a n y m  za r ad z i ł  p o t r z e b i e .  Lepsz y  to  p o d o b n o  ś r o ­
d ek  , niż p rzy  w ie lk ie j  ro z l e g ł oś c i  d ó b r , nie  mogą c  sob ie  
z ca łośc ią  r adz ić  , m ie ć  o b c i ą ż o n ą  h y p o t e k ę  i p r o c e n t a  p ł a ­
c i ć , na k t ó r e  n o w e g o  p o l r z e b a  d o c h o d u .  W  w i e l u  m i e j ­
sc ac h  , t y m  s p o s o b e m  zna la z ł yb y  się d o s t a t e c z n e  f u n d us ze ,  
p r ze z  zbycie  na  w ła s n o ś ć  j akie j  z n a cz n ie j s ze j ,  l u b  o d d a n i e  
na  o k u p  m n ie j s z y ch  części  g r u n t u ,  c h o c ia żb y  te  n a w e t  
w  z a o k r ą g l e n i u  d ó b r  w y p a d ł y ,  co w  d o b r z e  z r o z u m i a n y m  
in te r e s i e  n ie  p s u je  b y n a j m n ie j  c a ło ś c i ,  l e p s z e m  zaś j e s t ,  
n iżel i  na l e n  cel  n i e u m i a r k o w a n e  p u s t o s z e n i e  lasu. O pr óc z  
czynszu b o w i e m ,  l u b  w z ięc ia  kapitału, zaws ze  tu  dz iedz ic  
c i ągn ie  o s o b n y  j e szcze  p o m n o ż o n y  zysk z o g ó l ny c h  uży tków,  
j a k o  t o :  z propinacyi, lasów, pastwisk, p o w i ę k s z e n i a  lu d n o śc i ,  
a z a t e m  konsumcyi, ł a t w e g o  najmu r o b o t n i k a  , p o w s t a w a n i a  
d r o b n y c h  przemysłów, i da l szych tym p o d o b n y c h  ź r ó d e ł  lub  
s t o s u n k ó w  m ie j s c o w y ch .

T ak  rzecz r o z u m i e j ą c  i w sz ys tk o  b i o r ą c  p o d  kredkeL, 
zn a la z ł by  się więks zy  r a c h u n e k ,  w  z m n i e j s z o n e m  k ło p o t -  
l i w e m  g o s p o d a r s t w i e  a l e p ie j  u r z ą d z o n e m  , niżel i  w  m o ­
n o p o l u  śc ie śn ia jącym r o z w ó j  p r ac y  p o ż y t e c z n e j , b e z  ża­
dne j  dla  n ik o g o  korzyści .  Gdyb y  się u  nas  tą p r a w d ą  b l i ­
żej p r z e j ę t o ,  p o w s z e c h n e  o c z y n s z o w a n ie  w ło ś c ia n  r ych ło  
p r zy sz ło b y  do  s k u t k u ,  g o s p o d a r s t w a  wy sz ł yb y  z t r u d n e g o  
p o ł o ż e n i a ,  w  j a k ie m  dziś z n a jd u ją  s i ę ,  i znaczn ie  p o d n i o ­
s łyby  u p a d a j ą c e  s w o je  d o c h o d y .  P rz ez  t o ,  p o d w o i ł a b y  
s i ę  praca i przem ysł, t w o r z ą c e  b o g a c t w o ,  b ez  k t ó r y c h  z łoto 
z z i em i  n ie  w y d o b y t e  i nie  p r z e r o b i o n e ,  żadnej  n ie  ma 
w a r t o ś c i ,  t ylko m a r t w y m  je s t  i n i e u ży te cz n y m  g łazem.

D l a t e g o l o , w s z e c h s t r o n n e  r o z p a t r y w a n i e  się w  i n ­
t e r e s a c h  i s t o s u n k a c h  g o s p o d a r s k i c h ,  p o d a j e  uc ząc ym  się 
s p o s o b n o ś ć  l e p sz e g o  p o z n a w a n i a  s t a n u  rzeczy,  p rzy  da nyc h  
ok o l i c zn oś c i a ch  j a k ie  ich w  n o w y m  z a w o d z i e  s p o t k a ć  k i e ­
dyś m ogą .  Ta r ó ż n o s l r o n n a  praktyka, w  o b sz e r n i e j sz ym  za ­
k res i e  b l i że j  i n s t y t u t u  o d b y w a n a  , r ó w n i e  w ię k s ze  niżel i  
t e ra z  w y d a ł a b y  o w o c e .  P od  p r z e w o d n i c t w e m  n ie sp ra co -  
w a n e g o  p r o f e s o r a  Jastrzębowskiego, c o r o c z n e  p ie szo  p rzez  
u c z n i ó w  zwidzanie w z o r o w y c h  gospodarstw p o  k r a j u , i p o r ó w ­
n y w a n i e  tychże  z r o z m a i t e m i  i n n e m i ,  p o m o c n i c z o  b a r ­
dzo  s k u te c z n ie  r o z w i j a  po ję c ia  ksz ta ł cącej  się młodz ieży,  
d o d a j e  b o d ź c a ,  w s p i e r a  w  części  jej l e o r y ę ,  p o t r z e b u ją c ą  
da l szego  z p r a k ty k i  p op a r c ia .

Ja sn ą  tu  j e s t  r ze czą ,  że i n s t y t u t  M a r y m o n c k i ,  spo-
so b ią cy  p o  200 u c z n ió w ,  a z n ic h  c o r o c z n ie  dos ta rcz a j ąc y  
tylko p o ł o w ę  p r a k t y k a n t ó w ,  j e szcze  n ie  o d p o w i a d a  ich 
l i c z b ą ,  p o t r z e b i e  ca łe go  kra ju.  Zda się w ię c e j  t a k ic h  wzo- 
rów p o m o c n i c z y c h , k t ó r e  cze rp iąc  swój  za s i ł ek  z g ł ó w n e g o  
ź r ó d ła  w  M a r y m o n c i e , sku te czn ie j  w p ł y w a ł y b y  na r o z w i ­
n ięc ie  g o s p o d a r s t w .  W ł a ś c i c i e l e  d ó b r  w i e l k i c h ,  m o g l i b y  
z korzyśc ią  d la  s i e b i e , i bez  znacznych  o f i a r , z a p r o w a ­
dzać szkoły,  r o l n i c z e ,  k t ó r e  p o d a n ą  uc zn iom  w  m i e j s c u  
p r a k t y k ą  s o w i c i e b y  się op ła c i ły .  Czyż to  i my  n ie  m o ż e m y  
m i e ć  s w o i c h  Thaerów, Fellembergów, Schwertzów, Dornbaslów 
i i n n y c h ?

Chcąc p o ś w i ę c e n i e  s ię  i p r a c ę  n o w y c h  g o s p o d a r z y  n a l e ­
życie o c e n i ć ,  p o t r z e b a  ich p o  s k o ń c z e n i u  n a u k i  w id z i e ć  u 
d z i e ł a ,  g d z i e  ju ż  m a ją  w o l n e  p o l e  do  r o z w i j a n ia  swo je j  
en e r g i i  i zdo lnośc i .  T a m  oni  ok az u ją  d o t y k a l n i e  d o w o d y  
sw e j  u m i e j ę t n o ś c i ,  w y r a c h o w a n i a ,  p r z e z o r n o ś c i ,  i z po -  
dz i w i e n ia  g o d n ą  w y t r w a ł o ś c i ą ,  p o k o n y w a j ą  t r u d y  n i e o d ­
łą czne  od  zajęć ro ln iczych  Są to w y t r a w n i  p r a c o w n i c y ,  
z m ł o d z i e ń c z y m  z a p a ł e m  e x p l o a l u j ą c y  p r z e m y s ł  na w a r ­
sz tac ie  p r z y r o d z e n i a , i w  n i eu s ta j ąc e j  k a m p a n i i  w yk ony -  
w a jący  na j ś m ie l s z e  o b r o ty ,  za zd o b y c zą  s k a r b ó w ,  na  r o z ­
l eg łe j  p r z e s t r z e n i  r o z r z u c o n y c h .  Są to  p o ż ą d a n i  sp y c h a ­
cze l e n i w c ó w ,  n i e u k ó w ,  z a r o z u m i a l c ó w ,  f a n a t y k ó w  i u p a r ­
tych  p r z e c i w n i k ó w  w s z e lk ie g o  na  lej  d r o d z e  p o s t ę p u .  
Z s z e r e g ó w  tych o d w a ż n y c h  p i o n i e r ó w  t w o r z ą  się o dd z i a ł y  
c i chych  r o b o t n i k ó w  do  p r z e k u w a n i a  o ręż a  na l e m i e s z , 
p r z y b y w a j ą  co ra z  n o w e  i l i cznie jsze r e z e r w y  w  młodszyc l i  
p o k o l e n i a c h ,  r ok  za r o k i e m  p o  so b ie  w  l en  z a w ó d  w s t ę ­
pu ją cych .  Już  z n ich  w i e l u  c h l u b n i e  się o d z n a c z y ł o ,  taż 
sa m a  ko le j  n o w y c h  w s p ó ł z a w o d n i k ó w  czeka.

Nie  t r z e b a  n a m  te r a z  s p r o w a d z a ć  z zagran icy  i p r z e ­
p ła ca ć  o b c y c h ,  i m p r o w i z o w a n y c h  agronomów, ma ją c  s w o ic h  
tyle  u k s z t a ł c o n y c h , z m i e j s c o w e m i  s t o s u n k a m i  l e p ie j  o b e ­
z n a n y c h ,  i j ęzyk  l u d u  u m ie ją cy c h  p r a k t y k ó w .  Czas j e s t ,  
aż eb y  te w ę d r ó w k i  n ie z n a n y c h  a r t y s t ó w  d o  nas  us t a ły ,  
k i e dy  bez  i ch  p o m o c y  m o ż e m y  się  o b e j ś ć ;  a nie  d o z n a m y  
ta k  p r zy k r y c h  z a w o d ó w ,  j a k ie  s ię  ju ż  n ie  j e d n e m u  g o ­
s p o d a r s t w u  z n i e m a ł ą  szko dą  przy traf i ły .  Czas j e s t  l e p ie j  
o b e j r z e ć  s ię  na  k r a j o w c ó w , i w  r o d z i n n e m  k o l e  szuk ać  
p o m o c y  do  p o d n i e s i e n i a  g o s p o d a r s t w a .  Nie k t ó r z y  z n ich ,  
p r z e z  p o p ę d  w i e k u ,  m o ż e  co zażyw o do  r o b o t y  w e z m ą ,  
a l e  n ig dy  źle nie  z r o b i ą ,  a w  k a ż d y m  raz ie  zaws ze  radz ić  
s o b ie  sk u te c z n ie  po tra f i ą .  D o ś w i a d c z e n i e  i ch  w ys ta rczy  
na  w sz e lk ie  w y p a d k i ,  w y t r w a ł o ś ć  p o k o n a  p r z e sz k o d y .  Nie 
■wszystek r o z u m  j e s t  ty lko  za g r a n i c ą ;  zn a j dz ie  s ię  on i 
t u t a j , j e że l i  go p o sz u k ać  zech ce m y.

Mi ło j e s t  w idz ie ć  p rz y  d z i e l e  s w o i c h  g o s p o d a rz y ,  
m ł o d y c h  w i e k i e m ,  al e s t a ry c h  d o ś w i a d c z e n i e m ,  o p r o m i e ­
n io n y c h  t a l e n t e m ,  n a u k ą ,  u b ie g a ją c y c h  s ię  w p r z ó d  za 
c h w a ł ą  n iżel i  za zysk iem.  P a t r zą c  na te  sz l a c h e t n e  d ą ż e ­
n ia ,  n i e p o d o b n a ,  bez  o d d a n i a  r z e te ln e g o  ś w i a d e c t w a  p r a w ­
dzie ,  zami lcz eć  o p rzy nos ząc ych  zaszczyt  w i e k o w i  i k r a j o w i .

J e d n e g o  t ak  sk o ń c z o n e g o  a g r o n o m a ,  zd a rz y ł o  m i  się 
s p o t k a ć  na g o s p o d a r s t w i e , 230 w łó k  z iem i  i 100 d y m ó w  
lu d n o ś c i  o b e j m u j ą c e m  , w g u b e r n i i  w a r s z a w s k i e j ,  p o  p r a ­
w e j  s t r o n i e  W is ły .  P rzy t r u d n y c h  w a r u n k a c h  g o s p o d a r ­
s t w a ,  z p o d z i w i e n i e m  u j r z a ł e m  w  j e g o  za rząd z ie  p lany 
d o b r z e  o b m y ś l a n e  i w y r a c h o w a n e ,  r o z p o r z ą d z e n i a  t r afne,  
w y b ó r  ś r o d k ó w  p e w n y ,  w y k o n a n i e  s k u t e c z n e ,  zabiegi  
czynne  , a w e  w szy s t k i ch  p r z e d s i ę w z i ę c i a c h  zasady g r u n ­
t o w n e ,  r u c h  r e g u l a r n y  i n i eus ta j ący .  R ó w n i e  włada jący  
p i ó r e m  j a k  l e m i e s z e m ,  w  w io ś n ie  życia pełne j  m ł o d z i e ń ­
czych  m a r z e ń ,  n ie  zasyp ia  p rzy  k ą d z ie l i ,  al e każdy  sw ój  
k r o k  co ra z  n o w y m  p o s t ę p e m  ozn a cz a ,  k u  w s z e l k i m  m o ż l i ­
w y m  u l e p s z e n i o m  dąży i na tej d r o d z e  szybk o  się p o s u w a .  
Nic n ie  u c h o d z i  j e g o  b a c z n o ś c i , ża d n e g o  p r z e d m i o t u  z oka 
n ie  s p u s z c z a ,  w sz y s l k ie m sam k i e r u j e ,  w s z ę d z i e  p o r z ą d e k
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z a p r o w a d z a  , w c z e ś n i e  w y p a d k i  o b l i c z a ,  i s p o d z i e w a n e  
w i d o k i  d o k ł a d n i e  o c e n ia .

T a k i c h  g o s p o d a r z y  w z o r o w y c h  j e s l  w i ę c e j ,  w  r ó ż n y c h  
s t r o n a c h  g o s p o d a r s t w e m  i z a k ł a d a m i  p r z e m y s ł o w e m i  z p o ­
w o d z e n i e m  k i e r u j ą c y c h ,  k t ó r z y ,  o p r ó c z  z a t r u d n i e ń  p r z y  
r o l i  i f a b r y k a c h ,  c h l u b n i e  z p r a k t y k i  s w o j e j ,  d a l i  s i ę  p o ­
z n a ć  w  p i ś m i e n n i c t w i e  k r a j o w e m .  S z k o d a , że  i n n i  r ó w ­
n ie ż  u s p o s o b i e n i ,  n i e  d a j ą  ż a d n e g o  z n a k u  ż y c ia  o s o b i e .
1’o t r z e b a  a b y  n a b y t e  p r z e z  n i c h  ś w i a t ł o  s k u p i a ł o  s ię  w  j e d -  
n e m  o g n i s k u ,  z t a d  zaś  j a ś n i e j  p r o m i e n i e j ą c e ,  p r z e k a z y ­
w a n e  b y ło  p o k o l e n i o m  n a s t ę p n y m .

Z p o m i ę d z y  z d a j ą c y c h  t e r a z  e x a m e n  p r a k t y k a n t ó w ,  
jesL 9 c e l u j ą c y c h ,  2 2  b a r d z o  d o b r z e  u s p o s o b i o n y c h ,  r e ­
s z t a  w sz y sc y  d o b r z e  u s p o s o b i e n i .  B ę d z i e  z n ic h  w ię c e j  
c e l u j ą c y c h ,  b o  to  u s p o s o b i e n i e  p o  c z ę śc i  z a le ż y  o d  p r a k ­
t y k i ,  j a k a  i m  s ię  w  p o c z ą t k u  z a w o d u  t r a f i ł a .

T a k  ś w i e t n e  p o c z ą t k i ,  b ł o g i e  w  s w y c h  s k u t k a c h  s t a ­
r a n i a  , k u  p o l e p s z e n i u  b y t u  o g ó l n e g o  p o d j ę t e , w i n i e n  j e s t
k r a j  ł a s k a w e j  o p i e c e  r z ą d u ,  t r o s k l i w o ś c i  g o r l i w y m  u s i ł o ­
w a n i o m  o d o b r o  p u b l i c z n e  J W .  T a j n e g o  R a d c y ,  G u b e r n a ­
to r a  c y w i l n e g o  w a r s z a w s k i e j  g u b e r n i i  Łaszczyńskiego, k t ó r e g o  
n i e u s t a n n a  p i e c z o ł o w i t o ś ć  l a k  z b a w i e n n y  z a k ł a d  n a u k o w y  
w s p i e r a , n a d  p o w o d z e n i e m  j e g o  p o  o j c o w s k u  c z u w a  i 
d a l s z e m u  r o w i j a n i u  s ię  i l e  m o ż n o ś c i  d o p o m a g a .  D o b r o  
t o ,  w i n i e n  j e s t  d a l e j  k r a j  g o r l i w e m u  o p o s t ę p  n a u k i  s k ł a ­
d o w i  n a u c z y c i e l s k i e m u ,  j a k o  t o :  J W .  R a d c y  S t a n u  Ocza­
powskiemu D y r e k t o r o w i  I n s t y t u t u ,  n i e m n i e j  c a ł e m u  g r o n u ,  
z n a n y c h  w  ś w i e c i e  n a u k o w y m  o r a z  i n n y c h  p u b l i c z n y c h  
z a w o d a c h  n a u c z y c i e l i ,  k t ó r z y  n a  z a j ę ty c h  s t a n o w i s k a c h  
ś w i ę c i e  s w o j e  o b o w i ą z k i  s p e ł n i a j ą ,  i n a j z a s z c z y fn i e j  z n i c h  
s ię  w y w i ą z y w a ć  n ie  p r z e s t a j ą .  W d z i ę c z n i  za  t ę  o p i e k ę  i 
p o d j ę t e  t r u d y ,  w y c h o d z ą c y  w  ś w i a t  u c z n i o w i e  i n s t y t u t u ,  
p r z e z  j e d n e g o  z s w y c h  k o l e g ó w ,  p o ł ą c z o n y m  w ł a d z o m  
r z ą d o w y m  i s z k o l n y m  , w i n n e  p o d z i ę k o w a n i e  z u c z u c i e m  
p u b l i c z n i e  t u  w y n u r z y l i ,  id ą c  d a l e j  z a s z c z e p ia ć  i k r z e w i ć  
to  d o b r e  , k t ó r e  w  ic h  s e r c a c h  i u m y s ł a c h  z a s z c z e p i a n e  i 
k r z e w i o n e  b y ło .

P o d z i e l a l i  to  p r z e k o n a n i e  i  t e  w z n i o s ł e  u c z u c i a ,  o b e ­
c n i  u r o c z y s t e m u  a k t o w i  s z a n o w n i  o b y w a t e l e ,  j a k o  z n a w ­
cy i ś w i a d k o w i e  p o s t ę p u  w  ż y c iu  p r a k l y c z n e m  n a j u ż y ­
t e c z n ie j s z e j  n a u k i ,  j a k o  t o :  J W .  A n d r z e j  h r .  Zamojski, p o ­
w a ż n y  r e p r e z e n t a n t  g o s p o d a r s t w a  i s t o ją c y  n a  c z e le  z n a ­
k o m i t y c h  p r z e d s i ę w z i ę ć  p r z e m y s ł o w y c h ;  W .  Sicmieński, d z i e ­
d z ic  d ó b r  Ż y t n a ;  W .  F latt, b .  D y r e k t o r  I n s t y t u t u ,  d z ie d z ic  
d ó b r  A r c i e c h o w a ;  W .  Rossmann, d z i e d z i c  d ó b r  B ie l a w y ;  
W .  Okecki, d z i e d z i c  d ó b r  B a b s k a  —  w s z y s c y  z g u b e r n i i  
w a r s z a w s k i e j  ; o r a z  W .  Hempel, d z i e d z i c  d ó b r  T u c h o w i c z a ,  
W .  Gruszecki, R a d c a  D y r e k c y i  G ł ó w n e j  T o w a r z y s t w a  K r e ­
d y t o w e g o  Z i e m s k i e g o ,  z g u b e r n i i  l u b e l s k i e j .

B y ł o b y  d o  ż y c z e n ia ,  a ż e b y  n a d a l  w  l i c z n i e j s z e m  z e b r a n i u  
o b y w a t e l i ,  k a ż d a  g u b e r n i a  K r ó l e s t w a ,  r e p r e z e n t o w a n ą  
b y ł a  n a  t a k  w a ż n y m  p o p i s i e  w  z a w ó d  g o s p o d a r s k i  w s t ę  
p u j ą c e j  m ł o d z i e ż y ,  d la  d a n i a  je j  z a c h ę t y  i r a z e m  ś w i a d e ­
c t w a  k r a j o w i ,  o c z e k u j ą c e m u  p o m o c y  o d  u k s z l a ł c o n y c h  
r o l n i k ó w ,  k tó r z y  j a k o  w y b r a n i  p r z e w o d n i c y ,  z a jm ą  k i e ­
d y ś  w p o ś r ó d  z i o m k ó w  n a l e ż n e  s o b i e  m i e j s c e  z a sz c z y tn e ,  
p r z o d k u j ą c y c h  w y ż s z y m  p r z e m y s ł e m  w s p ó ł o b y w a t e l i .

B. A lem ndrowicz.

Sposób robienia konfitur i konserwy z owoców.
Ażeby konfitury i konserwy z owoców gotowanych nie podpa­

dały zepsuciu, trzeba mieć wzgląd na trzy rzeczy: 1) Używać naj­
piękniejszego cukru. 2 )  Owoców najlepszych i najdojrzalszych. 3) 
Smażyć na ogniu najmocniejszym. Bo owoce, nawet najsłodsze, na­
bierają octowego kwasu kiedy choć chwilę postoją przy ogniu. 
Każdemu wiadomo że śliwek zwanych renklody albo brzoskwiń 
które w s ta n ie  naturalnym mają słodkość nadzwyczajną, gdy zostały 
zgotowane nie można jeść bez cukru. Dlatego też ważną rzeczą 
je s t ,  żeby owoce zostawały na ogniu jak najkróciej, gdyż mogłyby 
nabrać kwasu, pozostawszy długo na nim. Nakoniec i to wiadomo 
że owoce najdojrzalsze zamykają w sobie najmniej wody która się 
ulatnia przy sm ażeniu , a zatem najprędzej,  w najkrótszem czasie 
zupełnie usmażone być mogą.

Cukier rafinowany jest najpiękniejszy i zawsze najsuchszy, 
dlatego to lepszy on jes t  niżeli nierafmowany który ma tylko nie­
spełna 6 %  wilgoci. Ogień najtęższy ulotnią najprędzej w odę ,  d la ­
tego też jes t  on potrzebny przy gotowaniu owoców. Podając w szys t­
kie powyższe warunki do do pe łn ien ia , przedstawiamy sposób sma­
żenia różnego rodzaju konfitur pod ług  najlepszej metody francuzkiej.

Porzeczki. Skórka owocu będąc zawsze najcierpszą zatem jest, 
to oszczędność źle u ż y ta , wyciskać z całej siły ostatnie soki z po ­
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rzeczek. Najlepszy sposób jes t sypać małemi częściami na płótno 
białe i trocha rzadkie i tak z nich pomału ręką sok wyduszać, a 
jeżeli żałujemy pozostałych w ytłoczyn, szanowne czytelniczki znajdą 
w przyszłym numerze naszego dziennika przepis jak je  można zużyt­
kować, | do zrobienia napoju ochładzającego który nie ustępuje  wielu 
winom ordynaryjnym. Do soku otrzymanego dodać należy równej 
Wagi pięknego białego cukru raf inowanego, utłuczonego na grubą 
m ą k ę , ale jeszcze raz zwracamy uwagę na cukier aby był najle­
pszy i najbielszy: bo on wynagrodzi na wadze konfitur i umniej­
szy wydatku.

Sposób gotowania. Piec którego otwór ma być miejscem go­
towania, powinien przystawać do naczynia w którem się mają k o n ­
fitury sm ażyć, ten sposób jes t  najlepszy do prędkiego zagotowania; 
ogień powinien być z drzewa a nie z węgli lub to r fu , działanie 
ztąd będzie najprędsze i najmniej kosztowne. Nim sie weźmiemy 
do gotowania trzeba wprzódy w przeznaczone naczynie trocha nalać 
wody i postawić na ogniu nim się jeszcze dobrze nie rozpali. Kiedy 
woda już zacznie k ip ić , wypróżnić trzeba naczynie, wytrzeć go 
czystą szmatą p łóc ienną ,  i natychmiast wlać syrop, który chcemy 
wygotować na galaretę i postawić na mocno rozpalonym ogniu. 
Można gotować na jeden raz znaczną ilość przez pó ł godziny ale 
zawsze lepiej jest gotować w mniejszej ilości kwadrans czasu naj­
więcej, gdyż owoce przez prędkie gotowanie zatrzymają swój z a ­
pach i przybierają najmniej kwasu octow ego, którego przez długie 
smażenie mogłyby na. ogniu dostać. Największą na raz ilość m o ­
żna smażyć tylko 6 funtów. Gdy sok zbliża się do gęstości co 
nastąpić powinno na dobrym ogniu najdalej w kwadransie i kiedy 
się do łyżki czepia a spuściwszy go kroplę na zimny talerz, zosta­
nie ona na nim w formie perły, jes t  to znakiem że konfitury już 
są usmażone. Trzymać je należy kilka dni w miejscu suchem w 
cieniu, niczem nie przykrawając. Potem przykryć papierem um a­
czanym w spirytusie najmocniejszym i najlepszego smaku, drugi 
papier posmarować klejstrem z ciasta a trzymając je  w suchym 
miejscu z pewnością bardzo długo będą się konserwmwać.

Konfitury ze śliwek albo z  brzoskwiń W iadomo że te owoce 
najwięcej mają słodyczy w s o b i e , po zdięciu z nich skórek, zosta­
wiają się całe lub rozdzielają się na p o łó w k i , stosownie do woli, 
wymieszawszy z cukrem pięknym którego daje się funt jeden  na 
dwa funty owocu , gotuje się tak jak się rzekło o porzeczkach , 
ale zawsze jak najprędzej, najdłużej dobry kwadrans. Żeby zaś n a ­
dać im smak migdałowy, który wiele osób lubi mieć w tych kon­
fiturach , trzeba wziąć kilka ziarnek z pestek  tego ow ocu ,  utłuc je 
w moździerzu na ciasto i tę masę wrzucić do konfitur.

Konfitury z wiszeń. Do wyduszonego soku z sześciu funtów 
wiszeń dojrzałych dodać trzeba garść czereszeń czarnych dla na­
dania konfiturom pięknego k o lo ru ; potem wsypać do tego soku 
sześć funtów białego miałko utłuczonego cukru i tak niech zakipi 
prędko. Kiedy ten sok do tego stopnia już zgęstn ie je ,  że się 
utrzyma na łyżce, wrzucić doń sześć funtów wiszeń świeżo i do ­
brze wydrylowanych, a po kwadransie gotowania, konfitury będą 
dostatecznie usmażone.

Uwaga. Trzy funty miodu warte  są na konfitury za jeden funt. 
dobrego cukru. Szanowne gospodynie lepiej więrn zrobią jeżeli 
miód sprzedadzą którego trzy funty tym sposobem więcej będą 
warte niżeli funt cukru. Sposób powyżej podany zastosować się 
może do wszelkiego gatunku owoców z których konfiturami szano­
wne nasze gospodynie zwykły opatrywać na całą zimę domowe 
apteczki i spiżarnie. Do owoców mających w sobie najwięcej esen- 
cyi cukrowej, jako to :  śliwki (renklody), m orele ,  gruszki słodkie, 
melony a nawet do malin daje się na funt o w o c u , półfunta cukru; 
do innych owoców z natury swej kwaśnych , lub cierpkich jako to 
agrest,  porzeczki, czernice, de re ń ,  róża, jabłka i t. d. trzeba dać 

.fu n t, cukru na funt owocu. W. M.

D l a  g a r b a r ń.  w
Zrobiono temi czasy odkrycie że kora wierzbowa może podo- 

dobnież jak kora dębowa użytą być w garbarstwie. Ze wszystkich 
gatunków w ie rzb , najprzydatniejszą jest na korę tak zwana wierzba 
krucha, i dlatego nie można dosyć polecić wysadzania nią dróg 
publicznych, pastwisk i wygonów. Chodzi tylko o to aby przeko­
nać garbarzy o użyteczności ońej. Zdjętą w kwietniu z wierzby 
korę wiąże się w małe pęki i wystawia na słońce do wysuszenia. 
Cetnar kory wierzbowej sprzedają już w Niemczech po 30  złr. sr 
W  przecięciu wydaje wierzba w lat sześć pół celnara kory.

(Tygodnik Koldica.)

W iadom ości handlowe. v
Lwów, i i  lipca. Korzec pszenicy 16 złr. 13 kr., korzec żyta 

11 z ł r .43  kr., jęczmienia 1 0 złr. 45  kr., owsa 7 złr. 27 kr., hreczki 10 złr. 
grochu 12 złr., kartofli 6 złr. w. w. Garniec okowity 57 kr. m. k.

W  drukarni zakładu narodowego Ossolińskich.


